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M i s j a  l i r .  T i r a n a .
(Tdegr „JV. Refcrmi/'1,)

Wiedeń, Hr. TLuu miał wczoraj konferencyę 
z prezydent 'in i sby panów ks. W iudischgrae- 
tzem. ?jamianowaiiie hr. T huna namiestnikiem 
Czech łttlaje ssą 'ryć rzeczą postanowioną, o ile 
w osrutnioj ckwili tire zajdą jak ieś zmiany — 
Niektórzy przypuszczają, że nom inacja  hr. T hu
na oasląpi w ni zwykłej formie, przy pomocy 
pisma odręcznego cesarza. Żądanie jego co do 
udzieleni,! mu glcsu w Radzie m inistrów  je s t 
niemożliwe do spełnienia, co przyznają dziś na
wet dzienniki czeukie, k tóre przypominają, że 
raz tylko był tak i m inister, t. zw. „Sprechmi- 
p is ttr* , Unger.

,.3Si. F r. P iesse" oświadcza, żS jeżeli hr. Thun 
cznjo w sobie rzeczy wiście misyę do przepro
wadzenia ugody czesko-ni-w ieckiej, to łatw iej 
i szczęśliwiej może to uczynić, nie będąc na
miestnikiem. Niemcy bowiem widzą w nam iest
niku Thunio przyszłego prezydenta ministrów, 
t  z tego powodu ugoda czesko niem iecka łą 
czy się z polityką ogólną, co może być szkodL- 
wera.

P raga „•Mar. L isty" aonoszą z W iednia, ze 
źródła m iarodajnego, że hr. T h u n  sam nie 
stara- o stanow isko nam iestnika w Pradze. 
Gdyby go jennak cesarz powołał, to stanow isko
to przyjmie.

Sprawy asssfre-wiąffimMe.
(Irfegt. „N. Hefcrmu*.)

Wiedeń, Prezydyum K oła polskiego miało wczo
raj dłuższą kouferencyę z bar. Bienerthem.

Aietleń. N astępne posiedzenie Izby panów 
odbędzie się we wtorek. 17 b. m. o g. 3 popoł. 
Na porządku dziennym je s t drugie czytanie u- 
etawy o podwyższeniu wolnego od egzekucji 
minimum poborów urzędników państwowych.

©eae gaeye.
Wiedeń, O biady delegacyjne rozpoczną się 

dopiero 30 b. m., w którym  to dniu zbierze się 
kom isja ola S [iaw  zagranicznych delegacyi aa  
Stryackiej. ,,Ja posiedzeniu tem wygłosi hr. 
A ebreutbal „expc.se“?  Posiedzenia plenarne de
legat i austryackiej rozpoczną się 10 lub 11 
lutego,

Sb’m  aośsilaClil,
Sarp jew o. Sejm bośniacki zwołany na 16 b. 

m. Na konferencji przewodniczących klubów, 
z w ia n e j przez rząd, przyszło do b u r z l i w y c h  
s e r n ,  zwróconych przeciw rządowi.

Ponownie obiegają pogłoski o rozwiązaniu 
Sfcjinu.

% S 8 |m r  v q ^ e r 3 k i e g o ,
B uaapeszt. Sejm w ęgierski po przyjęciu tra 

k ta tu  handlowego z Serbią w trzeciem czytaniu 
rozoocząl wczoraj d y sk u sję  nad przedłużeniem 
przyw ileju bankowego. Sprawozdawca pos. W i- 
kenbnrg  zaznacza, ze w praw dzie n ik t nie może 
odmówić W ęgrom praw a do utw orzenia samc- 
dzieiuegs Danku, jednak  korzystanie z tego p ra
wa wyszłoby na szkodę W ęgier P. K o s s u t h  
polemizuje z tem twierdzeniem referenta i zwal
cz? przedłożenie. C harak ter w ęgierski k ra ju  mo
że uyć zachowany tylko, gdy k ra j bęazie n ie
zawisłym. Ju ż  dlatego W ęgry  powinne się wy
strzegać polityki aw anturniczej. W ojny z rokn 
1859 i 1866 nie były interesem  węgierskim, 
także aneKsya nim nie była. W ęgry chcąc nie 
chcąc zmuszone są  b rać  udział w polityce 
w i e l k o m o c a r s t w o w e j  i ponosić wielkie 
ciężary. Byłoby dla W ęgier o w isie lepiej zaj
mować poz/cyą n e u t r a l n ą ,  j a k  np. S , .w a j -  
c a r y a .  Rząd > stronnictw a rządowe mylą się, 
gdy sądzą, że to przedłożenie będzie rycino za
łatwione. Zależy to nietylko od w ęgierskiej o- 
pozycyi, ale także od austryackiej R ady pań
stw a, k tó ra  z jakiegokolw iek powodu, np. z po
wodu kanałn  galicyjskiego lub mięsa arg en ty ń 
skiego ®oż6 to  przedłożenie odrzucić. Mówca 
przedkłada wniosek, w którym  d o m a g a  s i ę  
u t w o r z e n i a  B a n k a  s a m o d z i e l n e g o ,  a 
odrzuca przedłużenie. (Żywe oklaski nietylko ze 
strony party  i Kossutha, ale także Jn s th a  i 
członków jego partyi, którzy wniosek K ossutha 
podpisali), Po przemowie Rakówszkyego, który 
"OlemFnje^ z K ossuthem, lecz rów n ież  odrzuca 
przedłożenie, obrady przerwano.

Telegram y
z dnia 12 stycznia.

JAiede" Zm arł tu  kompozytor i generalny 
sfiKro,arz  Tow arzystw a przyjaciół muzyki P e r -

Przywileje urządniT ow n« kresaefe.
Petersburg. „Nowoju W remia" zamieściło na- 

® ;tny pro test przeciw projektow i specyalnej 
kom syi międzywydziałowej przy m inisterstw ie

arbu w s p r rn/ie  zniesienia przywilejów służ
bowych w K rólestw ie Polukiem pro jek t ten
m infstrów * ~  jak  wiera3' — poć obradjr Rady

Organ Snworina wid^i w tem wyrzeczenie 
się dotychczasowej poMtyki rosyjskiej na kre
sach i sądzi, że nrebezpaęe ,ny ten pro jek t bę
dzie jednym  z wielkich błędów polityki pań
stwowej wobec obcoplemieńców. a zwłaszcza P o
laków

Proc38 Moablnkl.
Berlin. W czoraj ukończył się p r o c e s  o ro z 

r u c h y  w d z i e l n i c y  M o a b i t .  T rw ał on

1 miesiąc. O skarżeni o wykroczenia przeciw 
policyi skazani zostali na kary  więzienia od 1 
miesiąca do 31/* lat.

Anarchiści w Siletsc^eoh.
Monachium. A resztow ano tu  23 anarchistów , 

ludzi m łodjch w w itk a  od 20 ao 30 łat.

_ „T ow . casar* !  Wiihąiss&a*1. ..
Berlin. Pod przewodnictwem m inistra oświaty 

T rotza odbyło się wczoraj Konstytuujące zgro
madzenie Tow arzystw a cesarza W ilhelm a dla 
popierania naak. Podług statutu członkiem jego 
można zostać po złożeniu wpisowego 20.000 mk 
i corocznej w kładki 1000 mk.

i&rajkl w i-cpiitigalil.
Lizbona. K olejarze uchwalili rozpocząć stra jk  

masowy. R aaa  nadzorcza tow arzystw  kolejo
wych przyjęła wprawdzie cennik ich żądań, 
jednakże kolejarze odrzucili koncesye częściowe 
i uchwalili s tra jk  rozpocząć, wszakże międzyna
rodowych pociągów nie będą wstrzymywali.

Lizoona. Pomocnicy handlowi zmusili wiela 
właścicieli sklepów zwłaszcza w centrum  mia
sta  zam knąć sklepy. —  M inister spraw we
w nętrznych w odkrytym  powozie objeżdża ulice 
i p ertrak tu je  ze strajkującym i pomocnikami han
dlowymi, k tórzy  p ro testu ją  przeciw ustaw ie nie 
gw arantu jącej im jednego dnia spoczynku w ty 
godniu.

Lizbona. P rzed  gmachem m inisterstw a spraw  
wewnętrznych, gdzie obradują ministrowie, gro
m adzą się tłumy ludności, aby zaprotestow ać 
przeciw s tra jk o m , które, jak  feądzą, m ają na 
celu robienie rządowi t r u d n o ś c i .  Służba pocz
tow a odbywa się przy pomocy automobilów.

a papioia.
Rzym. Papież przyjął w swojej bibliotece p ry 

w atnej na pryw atnem  posłuchania księcia i k s ię 
żnę Biilowów.

Praestiaztitt w Sn*nnsi!L
B ukareszt. K ról pow:erzył naczelnikowi par

ty i konserw atyw nej Carpowi utworzenie nowe
go gabinetu.

Echa iragcrtyl na Sydney-Itreeł.
Londyn. D zienniki donoszą: J e s t  wątpliwem 

czy zabity  tu przez władnych towarzyszy Gard- 
steiD względnie M oruncew tak  się rzeczywiście 
nazywał. Zachodzi bowiem podejrzenie, że Mu- 
runcew był agentem ochrany i przybrał to 
nazwisko a także i inne, celem zmylenia tow a
rzyszy i policyi. M inister Churchill zapewnia, 
że w parlam encie odpowie na w szystkie zarzu 
ty, czynione policyi w spraw ie zajść w White- 
chapel.

Ptz&cIw ni oaaTchistom,
Paryż. Dzienniki donoszą z B rukseli: Król 

belgijski polecił ks. W iktorowi Napoleonowi Bo
nap arte  i ks. O rleańskiem u, aby zachowywali 
się z rezerw ą i nie upraw iali agilacyi m onar 
chistycznej w Belgii.

Rpmj Abdul-ffemida,
Berlin BVossische Z tg “ donosi z K onstanty- 

nonola: R ząd turecki otrzym ał wczoraj podpis 
b. su łtana A bdnl-H am ida, zezw alający na wy- 
dauie jego depozytów, złożonych w B anku n ie
mieckim w kwocie 1 m ilkną  funtów tureckich.

P e r s y a  prostuje.
Londyn Biuro R eutera  donosi z Nowego J o r 

ku, że tam tejszy konsol perski ogłasza komu 
n ik a t z pieczęcią rządu perskiego i pismo p er
skiego prezydenta ministrów, w których wzywa 
się narody, aby broniłyyPersyi przeciw inwazyi 
angielsko-rosyjskiej.

D im a a  w  M s a s J in f^ l.
Petersburg. Z Charbina donoszą: W  dzielni

cy chińskiej leży na ulicach mnóstwo zwłok 
ludzi zmarłych na dżumę. W  sąsiedniej miejsco
wości chińskiej Fuduzyan połowa mieszkańców 
uległa zarazie. Epidem ia szerzy się gwałtownie. 
Europejska dzielnica Charbina je s t również za
grożona. ■

rztiMsrJa ziemi w Bucłnrze.
Petersburg. Z W iernoje donoszą: W  czasie 

trzęsienia z :emi w Turkestanie, zginęło przeszło  
1000 osóił. L iczba rannych bardzo znaczna

Poiai*.
Cinclnatl. Gmach Izby handlowej spalił się, 

szkoda wynosi przeszło milion dolarów. .

0 iii? i  koiiyi Mmm
( Tel. N  Be/onny).

Berlin, f r z j  umawianiu spraw  rachunkow ych 
zabrał głos p. S e y d a  i poruszył spraw ę po 
dróżjr pewnej grupy posłów niemieckich do osad 
pruskiej komisy i kolonizacyjcej w zaborze pru
skim. Mówca polski oświadczył co następuje 
Muszę stanowczo zaprotestow ać przeciw jednej 
pozycyi, któr? wprawdzie je s t pod względem 
finansowym nieznaczną, ma jednak zasadnicze 
znaczenie polityczne i prawnobndżetowe. Chodzi 
o w ydatet 30o0 mk na podróż inform acyjną 
posłlw  * południowych i zachodnich N.emiec 
po skolonizowanych terenach w P  o z n a »■
• k i e m  i w Prusiech zachodnich. Kwotę tę 
zanotowano jako uzupełnienie f u n a u s z u  d y 
s p o z y c y j n e g o  kanclerza państw a na wy
datk i nieprzewidziane. Ponieważ kanclerz wy 
głasza1 tu  zawsze zasadę, że polityka koluniza- 
cyjna jest spraw ą pruską a nie spraw ą pań
stw a, aziwi nas to bardzo, że tę  pozycyę tu  
znajdujem y tem bardzicj, że parlam ent już k il

kakro tn ie  w sposób niedwuznaczny p rz e ra ż a ją 
cą w ięaszością dał w yraz swojej opinii, że nie 
pochwala prns&iej polityki kolonizacyjnej,

Sekretarz Ktanu W e r m n t h  odpowiedział: 
U znaję to chętnie, że p. Seyda stanął na sta- 
nowiskn kanc  erza, iż p ruska po’ityka itoioniza- 
cyjna nie należy przed forum parlam entu. To 
te i  kanclerz nie uw ażał te j kw estyi za spraw ę 
; za pcstu la t p russie j polityki koloniz-icyjnbj. 
Spraw a ta  budzi owszem zainteresowanie naro- 
dowo-polityczne także w połuduiowych Niem
czech, dlatego sądzę, że pozycyę odnośną zupeł
nie słusznie wstawiono do etatn.

P. S e y d a :  P arlam ent może naturaln ie wciąg
nąć politykę nolonizacyjną jednego z krajów  
rzeszy w zakres swoich debat, z tego jeduak 
nie wypływa, żeby z e ta tu  państwowego opła
cano przyjemności przejażdżek poszczególnych 
deputowanych.

K r a j o w a  n a d a  k o l e j o w a .
Onegdaj przed południem zebrała się we Lw o

wie w gmachu sejmowym krajow a R ada kole
jow a na drugą zw vtzujną sesyę VI trzechlecia 
1910/11.

Przedm iot obrad stanowiło spraw ozaauie W y
działu krajow ego o dotychczasowej akeyi na 
polu b u d u w y  k o l e i  l o k a l n y c h  w n a 
s z y m  k r a j u .

Ze spraw ozdania tego okazuje się, że w roKn 
1909 utrzym ały się w mierze dochody bru tto  
kolei lokalnych B orki W ielkie—Grzymałów, Ł up
ków —Cisną i T arnów — Szczucin w porównaniu 
z temi dochodami za r. 1908, podczas gdy do
chody bru tto  kolei lokalnych Chabówka— Zako
pane, D elatyn— Kołomyja— Stefanów ka i P rze
w orsk—Dynów wzrosły w porównaniu z docho
dami z roku poprzedniego.

Z powodu stra jk u  w kopalniach w ęg.a w Sier
szy i Jaw orzu ie  spaały  dochody kolei lokalnej 
T rzeb in ia—-Stawce i P i ła —Jaworzno

Rok 1909 wyszczególnia się znacznem podro
żeniem kosztów prowadzenia ruchu na kolejach 
lokalnych. P rzyczyny należy szukać w ogólnem 
podrożeniu robocizny i materyałów. W  ostatnich 
3 latach zarząd kolei państwowych przeprow a
dził cały szereg polepszeń bytu personaln kolei 
państwowych, ta k  przez podwyższeniu zarobku 
i plac, jak i przez przyznanie dodatków roz
maitego rodzaju za pełnienie poszczególnych 
działów służby. E fek t finansowy tych zarządzeń 
idzie w całym zarządzie kolei państwowych w 
wielu milionach koron, a odbija się na budże
cie kolei lokalnych w dziesiątkach tys ęcy ko
ron rocznie. W r  1909 było w Galicy! w ruchu 
8 kolei losalnych o łącznej długości 39-1 km. 
D opłaty gw araacyjne z krajowego fuduszu ko
lejowego do końca r. 1909 niszczone a niezwró- 
cone wynoszą łącznie 2,242.417 K i są bezpro
centowa pożyczką dotyczących kolei.

W  roku 1909 wzrosły koszta ruchu 8 kolei 
lokalnych, k tórych agendy spraw uje krajow e 
biuro kolejowe, w porównaniu z temi kosztami 
za rok 1908 łącznie o 188.760 kor.

Staraniem  W ydziału krajow ego będzie, aby 
przez odpowiednie zarządzeniu koszta ekspiou- 
tacyi kolei lokalnych dostosowały się do ich 
dochodów, aby przez to tak  niekorzystnie nie 
wj-ływały na  rentow ność i na zapotrzebow anie 
dopłat k ra ju  z ty tu łu  g w aran c ji dochodów.

f  O a s t ą w  t l s s e f f .

Telegram  ze Lwowa przyniósł vrczoraj ża
łobną wiadomość, że w nocy dnia 10 b. m. zmarł 
nagle na udar serca G ustaw  F iszer, znakomity 
a rty s ta  tea tru  miejskiego we Lwowie. Echem 
szczerego żalu rozl/egnio  rią  wieść ta  wszędzie, 
gd.iie dobiegła sława i popularność tego niepo
spolitego aktora, tego prawdziwego z Bożej ła 
ski talentu . Był on chlubą i ozdobą stanu  a r
tystów  dram atycznych i jednym  z tych niewielu, 
którzy wysoko dzierżąc sz ta i.dar sztuki, um.eli 
być równocześn.e miłującemi gorąco k ra j i oj
czyznę obywatelami. Z Gustawem  F  szeiem scho
dzi do grobt. wielki typ  ak to ra  polskiego, jak i 
wydało minione pokolenie, Duchem, sercem 
i nspiracyam i, szkołą i sposobem in te rp re ta c ji 
należał on do dnia wczorajszego, a mimo to był 
ulubieńcem i wczorajszej i te j dzisiejszej pu
bliczności, bojjbył żyw ą tra d y c ją  najśw ietniej
szej doby teatru, polskiego, jednym  z ostatnich 
członków tej wielkiej rodziny, k tóra miała za 
patryarchów  B cgm ław skiego, Kamińskiego, wy
chowała się na F redrze i ta  tradycye wszcze
piała dzisiejszemu pokoleniu. Szedł przez życie, 
k tó re  mu niosło obok poklasku uznanie rozgło
su i miłości, także gorycz i zawody, z pogod
nym uśmiechem dobrego człowieka, k tó ry  w śmie
chu żali się i karci, w komizmie k ry je  łzę go
ryczy i żalu, w ybuchającą czasem zgrzytem 
ironii. :

Któż nie znał G ustaw a F isze ra?  K ilka poko
leń karmiło się jego krearyami c h a r a k t e r j s t y -  
czuenń w teatrze, jego pogodnym humoren - a  
estradzie. Talentem  swym budził poć.oiw niety - 
ko swych wielbicieli, "ale i rzesz aktorskich, 
które z niemym podziwem patrzyły na tego 
wielkiegc artystę, przedstawiciela epoki stare;, 
jak niósł w dani publiczności nietylko talent, 
■ie z nim razem duszę i serce zawsze gorące i 

młode, twarz zawsze pogodną, uśmiechniętą i 
szczerą. H istorya teatrn polskiego i sztuki ak
torskiej w Polsce zapisze imię jego obok tych 
największych, z którym i się wiąże rozrost sce
ny polskiej, obo» Dmochowskiego, Żółkowskie
go Krhlfeowskii go, Bendy, Dobrzańskiego, 
Ruszkowskiego. Zboińskiego, którzy z nim po 
-ipMu grupują się, jak filary dźwigające świą
tynię polskiej sztuki dram atycznej.

Gustaw Fisz6r urodził się w Rzeszowie w r. 
1847 jako syn austryackiego urzędnika skarbo

wego. Z ław y giranazyalnej jako  16-letni mło
dzieniec zaciągnął się do oddziału Łopackiego, 
form njącego galicyjskie kadry  dla powstania, 
a  następnie  z oddziałem tym  przeczcdł W isłę, 
łącząc się z komendą Czachowskiego. W  bitwie 
pod Stefankowem  przeszedł chrzest ognia, po
czerń b ra ł udział w w alkach pod Bogoryą, 
Ostrowcem i Rzedniowem, gdzie odniósł ciężkie 
i any. Zaledw ie nra tow anj oa śmierci, w raca ao 
G alicyi, ale tn czeka go dekret banicyjny, w y
dalający go jako niebezpiecznego rew olucjon i
stę  ze w szystkich szkół w A nstry i. Kończy te 
dy gimnazyum na W ęgrzech, poezem w r. 7866 
w itępu je  do trupy  Józefa Bendy w Rzeszowie. 
D la przyszłego a r ty s ty  był to początek najtru d 
niejszy długiej cierniowej drogi. Po dwóch la 
tach nędzy i tu łaczki dostaje się w r. 1868 do 
tea tru  krakow skiego, gdzie p racuje w operetce 
jako śpiewak i chórzysta. A były to  czasy n a j
św ietniejsze krakow skiej sceny. Królowały tam 
tak ie  siły, ja k  M oaizejew ska, Foffm anow a, R a 
packi, Ładnow ski, F e lik s  B tnda i inm  Atmo
sfera  w ielkiej szlachetnej sztuki owionęła mło
dego a rty stę  i r z i r r a  w duszę jego ziarno, k tó
re rozkw itło w bajoy krzew  na chlubę polskiej 
sztuki.

Pam iętam  widziałem w owym czasie F ische
ra  po raz pierwszy w roli A braham a z „Ko
ściuszki pod Racław icam i“. Prem iera tei sztuki 
dana w dzień Bożego Narodzenia 1877 r. była 
świętem w Krakowie. F ischer nieporów naną sw ą 
kreacyą stw orzył typ  niezapom niany i postawił 
go na  tak iej wyżynie, jak iej nie dosięgnął już 
żaden z licznych jego w tej roir następców 
W następnym  roku porzucił F ischzr K raków  
i przeniósł się do Lwowa, gdzie za dyrekcyi 
Dobrzańskiego i następnych rzucać począł bla
ski swego ta len tu  jako  ak to r charak terystyczny  
pierwszej wody, znakom ity w ykonaw ca tynów 
Fredry , M oliera, Szekspira i .Blizińskiego, jako 
niezrównany m istrz we w cieianiu typów żydow
skich. Na scenie lwowskiej pracuje 22 la t  bez 
przer.wy aż do objęcia dyrekcyi przez T. Paw li
kowskiego.

W  roku 1899 por/ucn scenę i rozpoczyna 
objazd G alicyi i dzielnic zakordom w ych ze swe- 
mi monologami.

Tdlent w tym kierunku niedościgniony, Ln- 
mor niezrównany, pogoda dncLa i wrodzony 
zmysł ironizow ania swych pomysłów i obserwa- 
eyj, pozwoliły mu stworzyć nowy rieznany  do
tąd w poiskiem ak torstw ie typ  monolog?. Były 
to prawdziwe arcydzieł? obserwccyi, siły ko
micznej, dosadnie artystycznego wcielenia śmiesz
nych stron życia, podawanych we śmiechu przez 
łzy. K tóż z nas nie pam ięta „P ana R aiam a 
rzew skiego", „Lajbusia prosto z łaźni", „Babci 
P erlr.itu ter“, „Ferblikiew icza", „H e.sza Bałagu- 
iyut „Rajszow era ‘ i i j ln  innych do łez rozśmie
szających typów komicznych ? Própow ali go na
śladować inni. ale żeden nie zdołał bodaj w 
części wznieść tego rodzaju na  te  wyżyny 
artyzm u, na jakich  je  postawił F iszer siłą  swe
go wielkiego taleptu. 3 e  też n ik t nie znal tak  
dobrze jak  on życia galicyjskiego, jego typów, 
austryackiej biurokracyi, mało-mieszczaństwa, 
tea tru  prow incjonalnego i jego arcyzabaw nyen 
figur Ten rodzaj setuki n a p raw ię  zstępuje 
z Fiszerem  do grabu.

W  r. 1906 powrócił F ischer na  scenę lwow
ską  w itany w prost entuzyastycznie a w następ
nym roku doczekał n a  te jże  scenie jubileuszu 
40-lecia swej pracy w teatize . Siłę talentu , ży
wotność i bystrość zachował do ostatniego cza
su i mimo brzem ienia lat, n ie  ustaw a! w pracy 
jako  podpora zespołu lwowskiego dram atu w 
dziale ról charak terystyczno  komicznych.
>! Lwów iraci w F iszerze jednę z najsym pa

tyczniejszych swoicn postaci, te a tr  polsni jedne
go z najw iększych artystów .

Cześć jego paroie.ci! W. Pr.

Puces mc>?£9Jon!rfei.
Lwów, 11 grudnia.

Od szeregu dni toczy się tn, jak wiadomi, roz
prawa pomiędzy dwema wybitnymi dziasaeiami par
tyi moskaloŁIskiej drem D r d y k i e w l c z r i i i  iks.  
D a w y  d i a k i e m ,  którą w ubiegłym tygodnia od
roczono do wtorkn

W dnia tym przesłuchiwali > dalszych świadków: 
ks. llącibowicza i ks. Krnsz^laickiego.

Ostatni, członek Rady nadzorczej „Samopomocy", 
zeznawał o sprawach uanipniacyi i wewnętrznego 
urzędowania w Towarzystwie.

Rs. D a w y d i a k zapytał go między iniiemi, 
dlaczego w protokołach Rady nadzorczej nie było 
wzmianki o poż.yczca 12.000 K, udzielone; > drowi 
Aleksiewiczowi, wobec czego prosił obrońca dr 
Bromberg o siconstarowanie, czy j o wyższy zarzut 
jest prawdziwy.

Dalej zeznawał tlasyczuy świ-lei. Jan  t 1 1- 
n i e r z, emerytowany nanczyciel Indowy, i od r. 
1907 kasyer „Samopomocy". Jog" cału fonkeya 
polegała jedynie tu tem. że miał klucz od kasy, 
w utoruj pieniędzy, ani też żaanych papierów nie 
było. Z czasem napłynęło do kasy trochę bonów, 
aa które pobierał pier./jdze dr Dndyklewłcz; także 
portfel wekslowy pozostawiał wiele do życzenia 
gdyż wielo weksli nie miało wcale ani dat wysta
wienia i zapadłości, a wyknpysvał je sam dr Dn- 
dykiewicz.

Ciekawą była manipulaeya z bonami, ktćre dr 
Dudykiewici wystawiał nawet na obce nazwiska 
(n. p. urzędnika „Samopomocy" Uczyszynaj i po
dejmował na nie pieniądze; czasem, gdy go w Ko
łomyi nie było, przy hedziła żona lab córkr, dia 
Dndykiewicza podjąć odpowiednią kwotę na bon. 
Charakterystyeznem też było, że podczas przepro
wadzania szkontrnm bony te nważano za gotówkę; 
gdy świadek dostał bon na jakąś kwotę, to wtedy 
z rachnakn wypadało mu, że stan kasy alę o tę 
kwotę powiększył. (Jdy szkontrnm nie było, rucho-

wano tylko gotówkę. Raz się zdarzyło, że przy 
obliczania kasy okazał się niedobór, wskutek czegt 
zwrócono się do świadka, by go pokrył. On jednak; 
nie wiedząc Bkąd to pochodzi, jak również niu ma 
jąe pieniędzy, kwoty tej nie zapłacił, co prżenia 
siono na rachunek fnnduszn... r e z e r w o w e g o .

W dalszym ciąga przesłuchano byłego buchal
tera „Samopomocy" Ilcz.yszyna, a obecnie buchal
tera Tc w. im, Raczkowskiego Oświadcza on na 
wstępie, że chociaż nie składał żadnych egzami
nów b n c k a lt e r y j n y c h ,  j e d n a k  just z a w o d o w o  w tym 
kiernnku wykształcony. Podczas b a d a n ia  okazuje 
się j e d u a k , że t a k  Żołnierz, jak i I i c z y s z j D ,  na 
buchalteryi się w cało nie z n a ją .

Świadek nrzesłnchiwany co do bonów, jakie dr Dn- 
dykiewicz n? jego nazwisko wystawił, oświadcza, 
że żaanej podobnej zaliczd nie brał, nie pojmnje 
też, w jaki sposóo kartka ta mogła się w kasie 
znaleść i przypuszcza, że prawdopodobnie raszła 
w tym kierunku jakaś „Domyłka".

Zeznania oba ostatnich świadków obciążają dra 
Dndykiewicza przez wyjaśnianiu drobnych szczegó
łów, dotyczących manipnlacyi i BDOsobn urzędowi* 
nia w „Samopomocy".

Przez dzień wczorajszy w daiszym ciągu prze- 
slacbiwano świadków.

Kronika.
Kraków czwartek 12 stycania.

K a l e n d a r z y k  k o ś c ie ln y : Arkadynsza i Tr- 
cyan

K a l e n d a r z y k  a e t r . n e m l e z n /  . Wschód 
s.ońca o godz. 7 m iu 38, zachód u go aa S u. 59; 
dłngośe dnia goózir 8 min. 21

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n a }
w W  i o d n i u: Po większej części pochmurnie, 
mierne wiatry, stan mało zmieniony, lepsza, al» 
niestała pogoda.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  ś l e w i e k i e g e -
„Pan de Ponroeaognac" i „Konkurs".

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. Rajskiej): „Krewo- 
derskie zucny".

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  n n i w e i B/ t e -  
c k i e w auli I  szkoły realnej o godz 6 wieczo
rem: Prof. nniw. dr W. Czerniak: „Niemcy czy
Polacy" ( ł życit Kopernika i  W ita Stwosza).
4 O d c z y t  dra K iernira „O łączności zjawisk 

biologicznych i oceanograficznych" w Coli. Physie. 
o 6 wiecz.

W i e c z ó r  projekcyjny w Tow fotogiaiów-ama- 
torów przy nlicy Karmelickiej 1. Ib  o godz. pół 
do 7 wiecz

Z e b r a n i e  narciarzy w kawiarni Saueia o 8 
wiecz.

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych od godz. 11 
do 4 po połndnin.

T e a t r  m i e j s k i  w r  L w o w i e :  „Manewry je
sienne". ..

Mięsc argentyńskie d 'a  Krakowa. z Tryestu 
telegrafują nam: Wczoraj przybył tu transport
mięsa argentyńskiego w Btanie zupełnie loiyym, 
przezuaezony dla K r a k o w a .  Transport ten odej
dzie dziś do Krakowa, gdzie stanie w s o b o t ę  14 
b, m. r a n o .

T ehgram y gratulacyjne do ministrów roda
ków. Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
wysłała dziś telegramy gratulacyjne do nowo po- 
wołanycn ministrów dra Giąbińskiego i Zaieskiego, 
wyrażając przytem nadzieję, że podobnie jak do
tąd, na nowych swych stanowiskach, będą oni ota
czać kraj we .;'jijBt’_ich kierunkach swą troskliwą 
opieką.

Lutow a kaJen cy a  sądów  p n y sięg ły ch  w K ra
kowie rozpocznie się w piątek 3 lntego b. r. ro»- 
piawą przeciw redaktorom „Czasu" i „Głosu na
rodu", wytoczona przez Rusinów. .; powodu powtó
rzenia znanych reweiacyj Rakowskiego ogłoszonych 
przez „Kuryer warszawski" (przew. r. s. kraj. m  
Ferens), dnia 6 lntego yzeclw  Franciszkowi Wo
źniakowi o zbrodnię oszustw* (przew. r. s. kr, w. 
Grodyóski); dnin 7 przeciw , Waientemn Kmieci
kowi o zbrodnię zabójstwa (przew. r. s. kr. Popiel); 
dma 8 przeciw Józefowi Nowakowi o zbrodnię kra
dzieży (przew. r. b. kr. Nikliewiez); dnia 9 prze
ciw Jonaszowi Kreplowi, redaktorowi „De* Tag® 
o tbrazę czci (przew. r. s. kr. Obtułonicz); dn a 
16 przeciw Stanisławowi Tylkowi o zbrodnię za
bójstwa (przew. r. s. kr. W alter), dnia 11 przeciw 
Stanisławowi Gum nskiemn o zoroĆDię sprzeniewie
rzenia (przew. r. b. kr. Trzaskowski); dnia 13 
przecw Janowi Wanatowi o zbrodnię zabójsti 'a 
(przew. r. s. kr. Popiel); dnia 14 przeciw Stefa 
nowi Pntanowiczowi o zbrodnię zaoójstwa (przew. 
r. s. k r  w. dr Grodynski), dnia i5  i 16 orzeeiw 
Steranowi Posiadło i 7 wspólnikom o zbrodnię kra 
dzieży (przew. r. s. kr. dr Trzaskowski); dnL 17 
przeciw A ndrzej 5wi Nowakowi o obrazę czci (przew. 
r. s. kr. w. Ferens); dnia 18 przeciw Julianowi 
Tyczce i wspólnikom o obrazę czci (przew. r. s. kr 
Obtnłowicz); dnia 20 i 21 przeciw Eugenii Za- 
sławskiej o z irodnię sprzeniewierzenia (przew. r. s. 
kr. dr \\a lte r ) ;  dnia 22 przeciw Janowi Wronłe
0 zbrodnię przeciw obyczajności (przeat. r. s. kr. 
Niblewicz); Jula 23 przeciw Władysławowi Zamor
skiemu o obrazę czci (prz*>w. r. b. k i .  w. dr Ja.- 
siewicz); dnia 24 przeciw redaktorowi Właoysła- 
wowi Wąsowiczowi o obrazę czci (przew. r  s. kr, 
w. Ferens),

W dalszym ciąga przyjdzie rozprawa przeciw 
Trndnowskiemn o z&bojstwo Rybaka.

Oryginalne pocztówki. Niezwykle erypinainą
1 wysoce artystyczną sery* kart pocztowych ilu
strowanych wykonał p. dr Stan. Eljasz Radzikow
ski, Przedstawiają one kimoinacyę bardzo estetycz
nego typu kobiecego ze świata teatralnego, rzuco
nego na tło efektownej i barwnej dekoracyi orna- 
mentacyjnej. Rzadka pomysłowość i oogac.wo iaa- 
tazyj szczerze artystycznej cechuje to wytworas
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wy iawnictwo, które wyróżnia s u  wybitnie w do
tychczasowym zalewie prcdnkeyl kartkowej i jpotka 
lię niewątpliwie !i powodzeniem, na jakie zasługuje.

Sery. kart tych, obejmująca 40 sztuk, wyszła 
nakładem firmy znanego wydawcy p. Jana Czerne
ckiego w Wieliczce.

1 karnaw&tu.
B a l  o g ó l n o  a k a d e m i c k i  odbędzie Ł'ę w sta

rym teatrie  w dniu 31 b. m. pod protektoratem 
Stanisławowej hr. Wcdzickiej i rektora proi dra 
Augusta Witkowskiego.

P i k n i k  l L l n i k ó w  oduędzte się dnia 18 lu
tego w Balach starego teatru.

Z K l u b u  p o c z t o w e g o :  W dniu 17 stycznia 
b. r, odbędzie się w KJubie c. k. nrzęaników poczty 
* telegrafu w Krakowie wieczorek taneczny przy 
dźwiękach muzjki wojskowej 56 p. p. Początek 
o godz. 8 wieczór.

Przygotowania do V balu maskowo-łostycmiwe- 
go są w pełnym toku a kcm'lot baln dokłada 
wtzelkich starań, by tak jak w latacb ubiegłyah, 
aabawa ta wypadła ku ogólnemu zadowolocin.

Pożar. W-. zoraj wieczo.em około godziny 11 za- 
wtzwano telefonicznie straż pożarną na ulicę Kra
kowską do domu pod 1, 11, gdzie wybuebł pożar 
w sk-adzie gotowjch ubrań Abrahama Becka. Gdy 
trzeci puton  straży z naczelnikiem p. Nowotnym 
t a  czele, przybył na miejsce, cały sk'ep znajdował 
się jttż w o g .ii;  płomienie ogarnęły stosy ie':ących 
ubrań. przyczem także i drewniane półki, oraz pa- 
lap zaczął się palić. Po kilkunastu minutach ogień 
zlokalizowano i ugaszono. Przyczyna pożaru n . ra
zie nieznana, jak również i wysokość poniesionej 
przez właściciela szkody.

Oszust. Do p. Weszzł w Podłężn przyszedł ni e~ 
jaki Duda i przedstawił Bię, jako reoreztntant 
p.zedsiębiorstwa s ; rzedaiy drzewa af acyjnego, kto 
rego właścicielem jest miasto Kraków. Sprzedał mu 
on 100 sztok tego d.zewa i kazał po nie przyje
chać do Krakowa. Rzeczywiście wczoraj zeszli się 
obaj przpd magistratem krakowskim i Duda popro
wadził Weszkę do rogatki prądnickiej, gdzie w ska
lawszy ma drzewa ak&cyjte, kazał je wyciąć i za
brać. Woezsa, przezonawzy się o osznstwie Dnay, 
kazał go aresztować. Jak  się ukazało, Duda nazy
wa się Wojciech Tomczyk, da a . ;a ł  on w podoboy 
spo.ób kilkn obywateli a Podłjża i okol;cy.

He paść. Wcaoraj na pijanego csłon ieka na
padli dwaj młodsi złodzieje 17-letni Adolf Brech- 
n ,r i L6-'.etni Hein Laufer i przeglądali mu skrzętnie 
kieszenie. Dopiero pnechodnie, zauważywszy te, od
dali młodych bandytów w ręce policyl.

rtap&d Rus>nów na Czytelnię polsią. „Słowo
Polskie" donosi ze Złoczowa: W niedzielę dnia 8 
b. m. odbywało się w pobliskiej wsi H o r o d y ł c -  
wi e, gdzie ludność polska znajduje się w mniej- 
szośol, otwarcie Czyulni złoczowskiego Zarzida 
Koła T. 3. Im, przyczem przyszło ao zttargn  z 
„Ukraińcami*. Gdy ci sajechali przed dcm nieja
kiego G ónuck;ego, gJzle miało nastąpić otwarcie 
ezytdlni, tmczęły się zbierać' t a  drodze grupy mło
dzieży uLraińskiej, które później wdarły się prze
mocą do wnętrza domu. Zrazu zachowywali się spo- 
rojnie, dopiero po poświęcenia izby przez ks. No
waka, zaczęli się niektórzy z nich domagać głosu, 
krzycząc, t» tam czytelni polskiej nie potrzeba. — 
Nakoniec jeden z Etnsinow, niejaki Wasyl Gontar, 
uderzył polskiego włościanina, Franciszka Szpaka, 
tak silnie pięcią w czoło, że zadał ma nad skro
j ą  dc e znaczną ranę. Równocześnie odbywały się 
te ł  na dworze awantury, wszczynane przez Kusi- 
nów. Delegaci T. 3. L., widząc groźną sjtnacyę, 
zaprzestali dalszych czynności l odjechali z powro
tem do Złoeiowa.

Milionowy ztoia na cele narodowe. Z Fr=.gi
donoszą: W Praybramie zmarła ^dowa Emilia K ra
towe, zostawiając l 1/, miliona koron ra  czeskie 
•tcwaiayszenia szkolne.

Obyczaj „Polek“. —  Nadzwyczajna znajomość 
świata ałow.ańtudego przebija z nantępającej uwagi 
belgijskiej jazety  „Soir".

N O W A  R E F O R M A . Ozwarteir, 12  Stycznia 1 9 1 1 ,

Komentując znalezienia tajemniczej peruki ko
biecej w gruzach domu pizy Sydnay-Stroet, „8oir" 
twierdzi z całą powagą, że zabici bandyci musieli 
być Polakami, bo kobiety polskie mają zwyczaj, 
wychodząc za mąż, gjlić głowy i nakładać pe
ruki I!

Wielka Hradzreż. 2 Nag1 keres telegrafują: N ewy- 
śledzeni jpiawcy rozbili wczoruj w nocy kasę tutej
szej gminnej kasy oszczędności i skradli pół mi
liona depozytów z fnndnszn kościelnego.

Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz na
dał starostom Korytowsknma w Żółkwi, Czenielow- 
skiemn w Stryju, Bodnarowi w Podgórza i Bi»sla- 
deckiemu w Białej tytuł i cnarakter radcy namie
stnictwa z uwolnieniem od taksy.

Zmsrll:
W Warszawie zmarł w dDin 10 b. m. ks. An 

toni S z a u d l e r o w B k l ,  proboszcz parafii Grochów 
pod Kutnem. Zmarły kapłsn był obok swego za
wodu da:>zp6f>ter»i iea-o skrzętnym pracownikiem sa 
niwie literackiej. Pisywał poezye, dramaty i arty
kuły publicystyczne. Wystawiona w łćdzkiem teatrze 
sztuka jego „Maryn z Magdal;" wprowadziła auto
ra  w kolizyę z władzami kościelnemi Powodzenie 
sztuki zachęciło go do napisania drugiej pod pseu
donimem Antoni »go Ziemea p. t. „Trynmf sztuki", 
trzecim utworem był „Paraklet", wydany pod pseu
donimem Wł. Poświata, a przyjęty przez krytykę 
entuzjastycznie, Zmarły liczył kat 33. Wyjątek 
z „Maryi z Magóaii" drukowała „Nowa Reforma" 
pized dwoma laty w jednym z Świątecznych do
datków. Pogrzeb ś. p. ks. S^analerowskiego odbę
dzie się dziś po południa.

Ignacy F l i s ,  kierownik g-koły w Bronowicach 
Małych, przeiywszv lat 37, zmarł 9 b m.

O. W I L D E
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Ze szkoły w racając dzieci b itg iy  do ogroau 
olbrzyma i baw iły się. Pow tarzało się to co
dziennie, każdego popołudnia.

Byk to  ogród duży i piękny, lonacj w mięk 
kich falach wiecznie młodej traw y. T u  i ówdzie 
iskrzyły się pośród łagodnej zieleni kw iatk i 
barw ne, tam  zrow n pięło się kn górze dw ana
ście dizew brzoskwiniowych, k tó ie  wiosną po
k ry ta  kwieciem dziewiczo białym, zlekka za
płonionym, jesien ią  uginały się pod obfitością 
złotego owocu. A  liczne izesze ptactw a, n k 'y te  
w liściastych konarach drzew, śpiew ały tak  
słodKo, ta k  radosne zawodziły trele, ze nod ich 
urohiam, dzieci raz  w raz przeryw ały zabawy, 
by słuch? ć. A wtedy z błakającem i się w oczę 
tach ognikam i, w o ła ły  „Jakże jesteśm y szczę
śliw e".

Ale zdarzyło się, i e  pewnego dnia powrócił 
olbrzym do domu. Bawii on w gościnie n pizy 
jac ie ła  swego, bogat?gu ludożercy; baw ił tam 
okrągło siedm lat. A gdy owych siedm la t do
biegło końca, powiedzieli sobie byli już w szyst
ko, co wególe do powiedzenia mieli —  olbrzym 
bowiem był od urodzeniu wiogiem gadulstw a 
wszelakiego, skąd całe opow iadania streszczał 
do k ilka zdan, i s tąd  też możliwe mu było •wy
czerpać w owych siedmio la tach  cały tem at 
i dyskusyę. T ak  więc postanowił opuścić przy 
jacie la  i powrócić do swego zam czyska Lecz 
tu, o zgrozo, zastał rozbaw ioną gromadę dzieci 
latających po jego ogrodzie. W ięc w słuszne 
poi ad ł oburzenie.

—  Czego wy to szukacie! —  zawołał trogo 
i że dzieci uciekły. —  To je s t mój ogród! 
i oprócz m nis samego n ik t nie ma praw a się 
tu  bawić!

I  otoezył swój ogród potężnym tenrom. a na

miejsca widocznem umieści, tablice z napisem: 
„Wstęp surowo wzbroniony!"

Był to olbrzym bardzo samolubny.
Biedne dzieciI pozbawione teraz zostały swo

bodnego miejsca, gdma mogłyby czas najprzy
jemniej spędzać zabawie. Próbowały bawić się 
na gościńcu, aie było tam pyłu anto i wiole 
kamieni ostrych; więc gościńca nie lubiły

Wracając ze szkoły, snuły się Łedy smutne 
popod wysokim murem igrodu i wspom.nały o 
cudach i szczęściu, teraz dla nich medostęp- 
nem.

Po smutnej zimie nastała wiosna rozkoszna 
i wszędzie, wszędzie pachniała wiosna, barwiło 
s>ę kwiecie i rojno było od ptactwa i gwarno 
od śpiewu jego. A tylko w ogrodzie olbrzyma 
samolubnego panowała zima. Ptaszyny trzymaiy 
się zdaia od ogredn, ponieważ nie było tam 
dzieci, a drzewa zapomniały kwitnąć. Kieiyś, 
co prawa?, kwiatek jakiś wysunął swą główkę 
ze zczerniałej trawy, ale zoczywszy tablicę ze 
srogim nanise.n, zasmucił się tak bardzo o los 
dzieci, ze irwożnie ukrył się pod ziemię.

D^óch tylko cieszyło się złośliwie z zimy w 
ogrodzie: mróz i śnieg. Oni to aż wyli z rado
ści, że hnlac tam będą mogły rok cały bez 
przerwy.

Niebawem też zaprosili w gościnę wiatr pół
nocny. Był on potworny; przez cały dzień roz
bijał się po ogrodzie jak wściekły i wywracał 
kominy. _ 1

—  Ba-dzo ładnie się tn mieszka —  mó- 
wit —  trzeba tylko jeszcze gradu do towarzy
stwa.

I nadszedł grad i z siłą począł uderzać co
dziennie o dach zamku, tak. że potizaskał wszy
stkie dachówki.

— Dziwne czasy! —  mruczał olbizyro samo
lubny, spoglądając poprzez zaparowane szyby 
okien na śniegiem pokryty ogród. — Dziwne 
czasy, kiedyż wreszcie zakończy się zima nie
znośna!

I pocieszał się tem 'edynie, żo lada dzień stę 
to zmieni i nastanie wiosna.

Ale nie nadeszła wiosna, tem mniej łato. — 
Tymczasem jesień dała wszystkim ogrodom o- 
woc złoty w niezmiernej obfitości, a tylko o- 
grodowi olbrzyma owocu nie dała żadnego.

— aamolubstwo musi być ukarane — szu
miała jesień.

Tak więc zima nieustająca panowała w o- 
grodzie olbrzyma, a mióz os.ry i śnieg, wichry 
północne i grady tańczyły taniec piekielny do 
k o ła  wyschłych, poczerniałych drzew.

Pewnego poraniu zbudziły olbrzyma prze
dziwne jakieś aźwięki; muzyka to była tak słod 
ka, cudna, że zdało ma się, iż grajkowie nad
worni króla przechodzili tuż koło jego zamczy
ska. Ale był to jeno szczebiot najzwyklejszej 
czeczotki. I dziwna rzecz, że w tejże chwili 
grad zaniechał ewych zwykłych harców, ustało 
wycie przeraźTwe wichrów północnych, a w po
wietrze unosiła się woń przeczysta, woń roz
koszni.

— Toż tc wiosna, wioanal — zawoła! olbrzym 
i jednym susem wyskoczył z łóżka i stanął przy 
oknie.

I cóż tam ujrzał?
Oczom jego przedstawił się obraz niezwykły. 

Spostrzegł wyłom w murze, przez który prze
śliznęły się do oarrodu dzieci i posiadały na ga
łęziach drzew. Ns. drzewie każdym siedział mały 
dzieciaczek. I uradowały się drzewa widokiem 
dzieci i z radością pokryły się kwieciem buja
nym. Ptasząt gromada latała dokoła, ćwierkając 
wesoło, zazieleniła się trawka i kwiatki wy
chyliły swe główki i śmiały się. Prawdziwa roz
kosz. Lecz uroczy ten obraz szpecił drobny 
szczegół. Mianowicie w odległym zakątku ogro
du zima joszcze panowała w całej pełai i tam 
pod d rz e w e m  stało maleńkie chłopię. Zbyt maiy 
był, by dostać się na drzewo, więc biegał do

koła niego i rzewnie płakał. A drzewo pokryte 
było śniegiem, a  konarami szamotał wichr dziki. 
„Wejdź na mnie maleńki" — szeptało drzewo 
i zniżało gałęzie bardzo nizko. Aie chłopiec był 
za mały.

Obraz ten rozrzi wnił s*rce olbrzyma.
— O jakżeż samolubny byłem — mówił — 

teraz dopiero widzę, dla czego wiosny tchnie
nie omijało mój ogród. Pomogę malcowi, niech 
wejdzie na szczyt drzewa, a potem iuury rozbi
ję i ogrod odaam dzieciom do zaonwy.

Samolubstwo pierwotne martwiło go istotnie
Chyłkiem więc udał się olbrzym do ogrodu 

ale spostrzegły go dzieci, przeiekły sic i ucie-’ 
kły. I w ogrodzie znowu zapanowała zima. —  
Dzieci uciekły, a pozostał tylko ów chłopiec za
płakany, który z powodu łez nadDi6głych do 
oczu nie dostrzegł był olbrzyma. I podszedł ol 
brzym do niego zcicha, unicki go w górą i na 
drzewie usaaowił wysoko. I drzewo w mgnieniu 
oka pokrywać się poczęło bnjrena barwneoi 
kwieciem, nadleciały ptaszęta, posiadały dokoła 
chłopczyka i śpiewały rozgłośnie. I wyciągnął 
chłopiec swe arobne rąezyny, objął olbrzynm za 
głowę i ucałował go. A gdy zbiegłe dzieci uj
rzały, że minął jut gniew olbrzyma. przyDiegły 
z powrotem, a w a z  z nimi nadeszła i wiosna.

—  Ogród mój należy od;ąd do was — po
wiedział olbrzym, wziął kilof potężuy i rozbił 
mur w kawałki.

1 bawiły się dzieci przez dzień cały, a  wie
czorem poszły gromadą do olbrzyma z pudzie,- 
kowaniem za gościnę.

— A gdzież to podział się wasz towarzysz, 
którego usadowiłem na drzewie? —  pytał ol
brzym, bo pokochał chłopca za to, że go uca
łował. — Powiedzc e mu, ażeby jutro znowu 
przyszedł do ogrodu.

Ale dzieci oświadczyły, że me wiedzą, gdzie 
chłopiec ten mieszka, że nie znają go. Posmu
tniał więc olbrzym.

Odtąd już stale przychodziły óziec: do ogro
du olbrzyma, bawiły się wesoło i bardzo były 
szczęśliwe. I olbrzym bawił się z nimi. Ale nie- 
znauego chłopca między nimi nie było. Olbrzym 
kochał co prawda swoją gromadkę, aie tęsknił 
bardzo za młodym swoim przyjacielem i w my
ślach powtarzał ustawicznie: „jakże pragnąłbym 
go znowa zobaczyć"...

Miręł; lata i olbrzym postarzał się wielce i 
osłabł. Przete nie brał jnż udziału w zabawie, 
a tylko siedząc w pokoju swym w głębokim fo
telu, zdała przygląda! się bawiącym i radował 
się ich szczęściem. „Wiele mam kwiatów w o 
grodzie, ale najpiękniejsze z nich to dzieci".

Nadeszła zima. Śnieg iskrzył się na ćtlekicb 
polach, w śnitgu tonął ogród olbrzyma. Nie nie
nawidził już teraz zimy, bo był pewien, że wio
sna niebawem pokrzepiona wypoczynkiem, wróci 
znowu jasna i słoneczna.

Pewnego takiego poranKU białego zbliżył się 
do okna, by spojrzeć ogród. Lecz nagle.. 
Przetarł oczy raz i drugi... Nie dowierzał. — W odległym zakątku ogrodu jedne jedyne drze
wo pokryto było świeżą zielenią i kwiecibin 
najcudniejszym, a pod nim —  jak ong; —  stał 
ów chłopiec nieznany.

Szalony radością oibizym wybiegł ze swego 
pokuju, by podążyć do chłopięcia. Lecz gdy pod 
szedł do niego już blisko, poczerwieniał nagle 
z gniewu i żałości w.elkiej i zawołał:

— Któż to odważył się zrobić ci kr7ywdę? 
Na dtoniach (bowiem dziecka i stopkach jego 
maleńkich zńuuażył był cztery rany.

— Któż ośmielił się zrobić ci tak wielką 
krzywdę ? —  powiedz, a wezmę mój miecz naj
większy i zabiję go.

Ale uśmiechnął się chłopiec, potrząsnął swą 
główką złotą i odrzekł:

— To są rany miłości...
— Kto ty je»teś ? —  zawołał olbrzym, a w

tejże chwili lęk nieokreślony wstrząsnął nim dć 
głęb., fże ukląkł p»"zed dzieckiem.

I uśmiechnęło się znowa chłopię małe i rze
kło:

— Ongi pozwoliłeś mi bawić się w ogrodzie 
swoim, dziś pragnę cię do swego ogrodu za* 
Brać..

A gdy unia tego po południa dzieci starym 
zwyczajem przybiegły do ogrodn, znalazły leżą
cego pod drzewem trupa olbrzyma, pokrytego 
kwieciem obfitym . najpiękniejszym.

Odpowiedzialny redatetor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i n s k i ,

p r a e je s - ip w r h .
Krażów, 11 stycznia.

HOTEL BELYEDERE (pokoje od 3 koron. Ł azienki. Re- 
e tanracya i kaw iarn ia  na m iejsca): Józef e)e<vński, N 
HrabciUK z B .-r'ine, .nż. A lfred N ic h a ti ,  Jt.kób B oirner 
z W iednia, sędzia W łaaysla .' .Matuszewski z W adowic, 
L. B u.tziszew sśi z sio strą  z W arszaw y, Szymon i .Marya 
Mybenkowie z .Jasła , E m  1 Jaw uczek  z Morawskiej Ost^a- 
wy, N. A brahainer z Czyżya, Józef lu k sfe r z Bcrua, d t. 
(ro łaszew sii z T aszk ien t (ikról. P o l ), Józef EDerschr 
z K alw ary i. Jó te f  Bogd ó as i z Zakopanego, M. Kohn 
z Jarosław ia, Au im A k x a n Jrc s  h  z Nowego T arg u , R. 
lilu m eu fild  z W arszaw y, ICmil B raunsle it. z Chicago, L. 
Rosner. J .  H onuug z Bogum ina, J . H erb st z Nowego S ą
cza. Hugo Po otfl'- e Hwowa

HOTEL NARODOWY, ulica Poselska, 22 , (gustow nie od 
restaurow any. Park iety , św iatło  ele.-try. zne, restau racya , 
łaz ienk i i  s ta jn ia  w n re jseu . Pokoje od 2 koron zwyż, 
sa l:.a  n a  zeDrau ia tow arzyskie, korytarze  ogrzan ); Zy 
g ra n a t Kossak z Jzor,uchow a, X. p ra ła t S tan  sław  Sanko 
z a  zowa (Król. Pol.), Szczopan M andiycz z Z ak o p an e
go, M arcinowie We ssaw ie z  B erlina , K azim ierz K arp iń 
ski z B udapesztu , X J a n  Orfcwski z  Pe*eisDarga, T y tu s 
Szym ański z Ołom uńca, M ikołaj Mikotajewio , z Doliny, 
d r Z yg m u n t K o stk itw iiz , dr K azim ieiz Z górski ze Lwo
wa, d r Rom an Baliński * .'.owego Sęoza, Karolewie J e 
zierscy z Z atora, u r P aw eł S iauow ski z rodziną z To- 
ni iszkiewicz, inż. S tefan  S toczowski z Rudki, u r  filozoiii 
B .g u m iła  A ncówna ze Lwuwa.

Eiusa telegraficzne.
W edeń, 11 styczn ia. L osy: a) p rocen t.: A aatryaok ie  

„sk ład a  k red . t  obi. pro. x roku  1880 3-pra. JS6-4D. A astz. 
sak ł. k r. s  obi. p ic . z r. 1889 d-pro. 0 reg u ł. D u 
n a ju  a  1870 r, 100 z ń , 5-pro. J u i - —. W ą g .  Bank o hip. 
po 100 sir . 4-p.o. 256*ó0. Pożycz* » sero. prem . po 100 fr. 
2-pre. 126*—. b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (B aanica) 
& L r. 45*50. Żaki k red . d la  h . 1 p. po 100 t ł r .  5iL* — 
Clary 40 z łr. m. k. 20 *—. Pozycsk* m. Insbruica 20 
z łr. 109*—. Losy m. K rakow a 20 zł 9ł*—. Pożyczka 
m. L ubiany  20 złr. —*— . Palffy 10 zlr, 265*—. Czerw, 
krzyża T iw  tn s tr . 10 z łr. 93*25. Czerw, krzyża węg. 
fow . 6 z łr. ars  >. Losy fund. aroyks. R udolfa 10 złr, 
5*—. Salm a iA  *lr. m. 250*— F iżyc^ka Saloburga 

20 złr. L6u*30. T ureckie oblig. p. em, kolei po 400 l i  
2 i l ‘9ó. T ureckie oblig, prem . kolei pro. — •—. Losy 
kom. m. W iednia z 1374 rokn 532’-—.

Berlin, U  styczn ia. A ustryaokie banknoty  85*10. Spi 
r y t u a  .

Paryż, 11 stycznia  R en ta  S-pro. 97*a7. Mąka 37*10.
F rankfu rt, 11 stycznia. A nst-. k: e d .213*— . Koleje p ań 

stwowe 168 0. Discouto 195*25. L au ra  170*—.
U sposabianie: silne.

Wiedeń, 11 styczn ia. Zam knięoie g iełdy . (W al. kor.)
Akoye: A ustr. Z aał. u e d .  678 — , « ęg. Z akł. kreu  

865 50, Anglobaui n &24 —, U nionbankn 636 40, L&n 
derbanka 534 -.0, B ankverein  f-57 76, Bodenor d i t  13 35; 
Galie. B anan  hipotecznego 663 —, Kolei państw ow ych 
749 25, kolei noładniow ej 116 75, kolei północnej 51 50-
kolei C z em io w ieu m ej , A lpiny 764 R im a I lu
i-anyi 671 75, P rask iego  Tow. żelaznego 25 85, Fabryk, 
broni 738 — , Akcye tu 2,eckie  ty t,  364 GO, Gai. ako. Tow 
kop. n. 762 — , Obi. w ęg. .ndem niz. — —, R en ta  ma 
jow a 95 15, A nstr. re i ta kc .cn . 95 06, W ęgier, ren t:
1 on  e }1 80, 66 le tn ie  L is ty  Tow. k r id . ziem iff 92 95 
«“/. L isty  B an k a  Eip. 93 25, 4»/*% L isty  B anka nip 
iT 11, S*', L is ty  B anku hip . 110 60, 4"/, L is ty  Benkt' 

k ra j. 94 —, 4*/», /r L is ty  D SLkt kr: i. 100 65- -łV« Gal 
OKI. propin. 98 Bi/, 4 % '  G al. poży z*i s ra j .  1893 93 65 
4°/0 Pożyczki m . Lwowa 92 85, L isy  tu reck ie  262 25’ 
M arki 117 53, R ab ie  253 75, R syj. pożyczka 101 — • 
A kiye praskiego banka k reay t. 7 9 i  6 0 ,4 %  pożyczka m 
K rakow a 93 — , G alicy jsk i bani kredytow y sierasis 
4'/,*/« 99 10.

Usposobienie*, osłabione.

M s r ś s I i i M  m r e o z y n m e  i  ś l i t a ®
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B i ^ Ł A T N l E
w ysyła  bogato ilustr. 

C E N N I F I .
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T T  poleca n&sScnre? EMIL CO’ Strakowie, obecnie 
w nowym lokalu, ul. Grodzka

Zakład arry  scyrsno-<cam M n ia n i,  i 
i boaow itny

Jtzcfa Kuleszy
naprzeciw cm en tarza  w K rako
wie, pcaiada w ielki wybór goto
wych pomników spiasfeoweaygr*- 
nR_ i u a rm a rn . Podejm uje rię 
wy kor Bnia grobc wców w m iej sen 
i na pruwincyl. Teiefon 7 d9 

4 9 0

©  Jed n o razo w a  p ró b a  p rzek o n a  
^  każdego  o jakośc i.

jWinofrsncuskie
X 1 flasz G rayes za . . . 2 50
♦  1 „ Barsoc za . . . 2 50
^  1 „ G rayes super za 3 00
t+Wojciech Olszowski

w ilrak .oyn c, " la iy  r y n e k .

‘ tw a n y  został

w KrzM tOfG:ach (Ryńsk 35)
w salach magazynu fortepianów 

firmy 45 9 o

9  B .  G a b r y e l s k a  (

d u io r o ^ k  i!z;?ł w ystaw ionych:
Ałentowi Bjzn-Aska, St. Czajkow 
»ki, Dębicki, Fałat, Felaztyóski, Fi- 
iipkiewicr, łrycz, Hofman Kamock. 
Ka.rpuski, Krnez^wsid. dr Knnzei, 
Malczewski. Makarewicz, Mehoffer 
Pantsoh. K. PoA wsiski Todgórsk/, 
Sichulski, stanis'a^sJd, Unierzycki, 
r ziimbło. Weis, Wyczołkc.raki, >fy- 

s, .ańzk.. Żelechowski, Żarne ki.

J © - © © © © © © © © @ € ;
W dtęp wolny.

Sprzedaz na  s r ła ty  do 20 mie
sięcy. — Salon o tw arty  od godz.

9 rano do 7 wieczór.

66 3 0

I i r £ ¥ ; l w C 2 ; y s i i Q
dam ską i bieliznę nową przyjm uje i sa
ma w ykonuje niedrogo W iktorya Pod- 
btelska, u lica K arm elicka 22, parter, 
W podworctl. 79 2 o

33 b O

15 paczKćo za 1 ftorone
"Tllcs Ssufska £ł. r-

m  i *  s r . « o
„Obory higienicznej" krów szczcofonycił przeciw g?isźltayr
pozostających pod n a d z o r e m  I f l  a r z a  I w e t e r j ^ a r z a .  Mleko b a d a n e  1 r o z b i e 

ż n e  b a K ^ c o r y u S o a i c z n l e  i  c h e m i c z n i e ^  w akazanem  ją s t w pierw szym  rzędzie dla 
d z i e c i  s z t u c z n i "  o d ż y w i a n y c h ,  ja k  rów nież d la  o s ó b  s l a b y  c l i  I  c . . c ą c , y c b  s l q  
u c h r o n i ć  p r z e d  g r u ź l i c ą .  Mleko jako nader odżywcze, a jedyn ie  z d r o w i®  I p e w n e ,  
nabyw ać m ożną przez :amówienie w biurze W .  J t t f k n i s k i e g o ,  J a g i c l l o ń ą i ł i a  3 ,  lub 
wprost a w łaścicielki „ O b o r a  P i y g i e n i e z n n “  P r ą d n i k  C z e r w o n y  i .  3 6 .  Cena za 
UD 60 halerzy . Z o f i a  j J o c z k o w s k a .

N adm ieniam , ż t  m leka krów “zczepionych n i e  odsyłam  do L a k l o l u  I f e n  g o  n a 
b y w a ć  n i e  m o l  „ u .  51 i  s

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a 4* i  

J  a n a  W C -  Ł i K d G O
Pbt Szcepaiuki L 2 (dam własny). — ' mm i  331.

Zakład podejmuje eię urządzeń pogrzebowycn, oi i  *pro»adzania rwłok ze wBzywkicb
»jow eu ijpojskiok. I I  9 0

W Krakowie Jedyny, który posiada wtasny wyrób trumien.

K o  p o t n i a ł o !
Z ające  podolskie bez skórki szt. 2 ’5 0  K, COmbCS1 Sarni 1 kgr. 2*80 Rf 
p D c z f il  sarnia 1 kgr. 2*40 & — również drób tuczony, konserwy owocowe 

31 i irirzynowe po bardzo niskich cenach — w handlu 3 o

l  ScMmmero, Kriik̂, Flofynfiski? 35.1 i i

Do ńprzsdaniii
je s t d u m  m u r o w a n y  o siedm iu nbika- 
cyach w Płaszowio obok s ta c j i .  W iadumość n  
Józefa  K łaka  w  Płaszow ic 1. 166. 647 7 7

FRYZYERK Et
Franciszka Budzlaszek

czesze fryzury Vvredług najnow szej mody, 
ondolnje W. Panio w domu i poza do
mem. Ddziela lekcyj czesania, ulica Mi- 
kołajsita 24, II. p;ętro. 629 10 r>

1 iffiii
i  c a r n o ł  (faw orki) —  poleca cukiernia

Kirtzomiiiego
K r a h ó W t  K a r m e l  k a  1* 7 .

41 ń.) 104

Założony w r. 1873

I M i s i  a i i j s l y M a f e t S i

81! IffilH
braków, ul. Rakowicka 7, tal. 482.
p o d ejm u je  s ię  w y k o p a n ia  grob ow ców  
i  p o m n i, iw , ta k  ™ m ie js e n  ja k  na  
o r o w in c y i, oraz p o leca  ir ie lk i w ybór  

I 10; “l ik ó w  g o to w y c h  z p ia sk o w c a , m ar  
(m u ru  i  g r a n itu . ud  2 8 6  3 0 0

ABTY3TYCZ3E _
s k r o m n e  i w y t w o r n e  '

OKEBLOtSrAHOE

l i ' n k ś a ,  R L n t i jg f f S l t ie s o  1 . \
39 7 0
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O  f f l  K R A K O W I E  ,

ni. Szpitalna 1. “S vis a vis Teatru. - ■ Telefon »61.

OOOOC*. ) O O D C Q  0 0 * 0 0 0 0 O O Q  O O O O O O O O

m  OSOWSKIEGO
3 37 52

d ru k a m i L ato raek iei w K ran ó w ie , u l. Ja g ie llo ń sk a  10 R ząd ca  d fo k to c  L , K. G óislci


